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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Co za­mie­rzasz zro­bić? – spy­ta­ła prze­ję­ta Sa­sza.


  Erin spoj­rza­ła na za­tro­ska­ną twarz przy­ja­ciół­ki, a po­tem na trzy­ma­ny w dło­ni list.


  – Praw­dę mó­wiąc, nie bar­dzo wiem.


  – Mu­sisz się wię­cej do­wie­dzieć. In­for­ma­cje to pod­sta­wa, gdy­byś mu­sia­ła sta­nąć do wal­ki – od­par­ła zde­cy­do­wa­nie Sa­sza. – Co w koń­cu wy­ni­ka z tego li­stu? Ktoś uwa­ża, że za­szła po­mył­ka w kli­ni­ce le­cze­nia nie­płod­no­ści. Jak moż­na coś ta­kie­go stwier­dzić bez nie­pod­wa­żal­nych do­wo­dów? Może ja­kie­muś urzęd­ni­ko­wi coś się po­my­li­ło.


  – No cóż – Erin wy­ma­chi­wa­ła li­stem, któ­ry przy­szedł z fir­my praw­ni­czej w San Fran­ci­sco, trzy­ma­jąc go z dala od za­się­gu ma­łych rą­czek swe­go syn­ka – naj­wy­raź­niej ktoś uznał, że war­to się tym za­jąć. A je­śli to praw­da, je­śli te­sty po­twier­dzą, że Ri­ley nie jest sy­nem Ja­me­sa, czy będę mia­ła ja­kie­kol­wiek pra­wo o nie­go wal­czyć?


  – Prze­cież je­steś jego mat­ką! Uro­dzi­łaś go! To ja­sne jak słoń­ce, że masz do nie­go wszel­kie pra­wa! Ten Pan X – prych­nę­ła po­gar­dli­wie Sa­sza – w naj­lep­szym wy­pad­ku jest tyl­ko daw­cą.


  – Sasz­ka, chy­ba nie masz ra­cji. Ten męż­czy­zna i jego żona tra­fi­li do kli­ni­ki z tego sa­me­go po­wo­du co ja i Ja­mes. Moim zda­niem to zbyt okrut­ne na­zy­wać go „tyl­ko daw­cą”.


  Erin wy­ci­snę­ła po­ca­łu­nek na głów­ce Ri­leya. Tu­ląc syn­ka w ra­mio­nach, wdy­cha­ła jego dzie­cię­cy za­pach. Jaki to cud, że po­ja­wił się na świe­cie, my­śla­ła za­chwy­co­na.


  – Tak czy owak nikt nie może za­prze­czyć, że je­steś jego mat­ką – za­uwa­ży­ła Sa­sza. – To zna­czy, że masz naj­więk­sze szan­se, by uzy­skać pra­wo do opie­ki nad nim.


  Za­wsze to ja­kaś po­cie­cha, po­my­śla­ła Erin, po­now­nie wczy­tu­jąc się w list. Chcia­ła zna­leźć co­kol­wiek, ja­kiś punkt za­cze­pie­nia, dzię­ki cze­mu mo­gła­by od­mó­wić pod­da­nia Ri­leya te­stom DNA, któ­re po­twier­dzi­ły­by do­kład­nie, czy jego oj­cem był zmar­ły mąż Erin, czy też ja­kiś obcy męż­czy­zna. Cała sy­tu­acja wy­da­wa­ła się nie­do­rzecz­na. Ri­ley musi być sy­nem Ja­me­sa i już. Od tego za­le­ża­ło ich bez­pie­czeń­stwo.


  Po­mył­ka, o któ­rej pi­sa­no w li­ście, po pro­stu nie mo­gła się zda­rzyć. Kie­dy ona i Ja­mes wy­gra­li na lo­te­rii or­ga­ni­zo­wa­nej przez kli­ni­kę prze­pro­wa­dza­ją­cą za­bie­gi in vi­tro, przy­je­cha­li z ro­dzin­ne­go domu nad je­zio­rem Ta­hoe do San Fran­ci­sco. Tam prze­szli wszyst­kie pro­ce­du­ry, za­koń­czo­ne czte­ry mie­sią­ce temu na­ro­dzi­na­mi Ri­leya. Wte­dy na­wet przez chwi­lę nie przy­szło im do gło­wy, że ktoś w kli­ni­ce mógł­by po­peł­nić tak strasz­ną po­mył­kę. Tym bar­dziej żad­ne­mu z nich nie śni­ło się, że ob­ja­wy gry­py, ja­kie miał Ja­mes, ma­sko­wa­ły groź­ną in­fek­cję, co wy­szło na jaw mie­siąc póź­niej. In­fek­cja do­pro­wa­dzi­ła do po­waż­nej nie­wy­dol­no­ści ser­ca, z po­wo­du któ­rej mąż Erin zmarł za­le­d­wie dwa ty­go­dnie po przyj­ściu na świat Ri­leya.


  Te­raz wszyst­kim mu­sia­ła za­jąć się sama. Ta świa­do­mość cał­kiem ją przy­tła­cza­ła. Odło­ży­ła list na moc­no zu­ży­ty blat ku­chen­ne­go sto­łu. Po­dob­nie jak cała po­sia­dłość mógł być uży­wa­ny tyl­ko przez przy­szłe po­ko­le­nia Con­nel­lów. Tak sta­no­wił za­pis do­ty­czą­cy ma­jąt­ku po­wier­ni­cze­go. Te­raz cały dom na­le­żał praw­nie do Ri­leya. Oczy­wi­ście, je­śli był bio­lo­gicz­nym sy­nem Ja­me­sa. Erin po­ża­ło­wa­ła, że w ogó­le po­szła na pocz­tę, by ode­brać prze­sył­ki.


  – Nie martw się. – Sa­sza po­gła­dzi­ła przy­ja­ciół­kę po gło­wie. – Ri­ley jest two­im sy­nem bez wzglę­du na to, kto jest jego oj­cem. Od­pisz im i po­proś o wię­cej in­for­ma­cji, za­nim zgo­dzisz się na ja­kie­kol­wiek te­sty. Mu­sisz mieć do­wo­dy, że do­szło do po­mył­ki.


  – Masz ra­cję. – Ar­gu­men­ty Sa­szy nie­co uspo­ko­iły Erin. – W do­dat­ku wy­mia­na ko­re­spon­den­cji nie­co prze­dłu­ży całą spra­wę.


  – Bra­wo! – Sa­sza z wes­tchnie­niem spoj­rza­ła na ku­chen­ny ze­gar. – Prze­pra­szam, mu­szę już ucie­kać. Za chwi­lę ko­niec lek­cji.


  – Ja­sne, bie­gnij po dzie­cia­ki. Dam so­bie radę. Dzię­ki, że wpa­dłaś.


  – Od cze­go są przy­ja­cie­le? Za­dzwoń ko­niecz­nie, kie­dy się wię­cej do­wiesz. – Sa­sza uści­snę­ła Erin. – O któ­rej spo­dzie­wasz się go­ścia?


  – Nie wcze­śniej niż o pią­tej.


  – Przy­naj­mniej tro­chę pod­re­pe­ru­jesz fi­nan­se. Aż mi się wie­rzyć nie chce, że Ja­mes tak sła­bo was za­bez­pie­czył.


  – Zro­bił, co mógł, Sasz­ka. – Erin sta­nę­ła w obro­nie zmar­łe­go męża. – Żad­ne z nas nie przy­pusz­cza­ło, że umrze tak mło­do. Poza tym wy­koń­czy­ły nas ra­chun­ki za le­cze­nie Ja­me­sa.


  – Wiem, przy­kro mi. To po pro­stu ta­kie… nie­spra­wie­dli­we.


  Erin ści­snę­ło w gar­dle. Prze­łknę­ła śli­nę. Zga­dza­ła się z Sasz­ką. To nie było spra­wie­dli­we. Po tym co prze­szli, co prze­ży­li. Za­czął ją ogar­niać de­pre­syj­ny na­strój, więc szyb­ko otrzą­snę­ła się w my­ślach. Ba­bra­nie się w prze­szło­ści ni­cze­go nie zmie­ni. Całą uwa­gę po­win­na po­świę­cić Ri­ley­owi.


  Po­że­gna­ła Sa­szę, zmie­ni­ła syn­ko­wi pie­lusz­kę, przy­tu­li­ła go i uło­ży­ła do po­po­łu­dnio­wej drzem­ki. Kie­dy za­snął, za­bra­ła na górę elek­tro­nicz­ną nia­nię, by usły­szeć, gdy­by się obu­dził, i za­czę­ła spraw­dzać, czy do­brze przy­go­to­wa­ła po­kój na przy­ję­cie go­ścia. Wie­ki mi­nę­ły od cza­su, gdy po raz ostat­ni przyj­mo­wa­li go­ści w Con­nell Lod­ge. Na szczę­ście oka­za­ło się, że o ni­czym nie za­po­mnia­ła.


  Po­kój wy­glą­dał do­sko­na­le, po­po­łu­dnio­we słoń­ce prze­są­cza­ją­ce się przez szy­by przy­da­wa­ło mu cie­pła. Sze­ro­kie łoże zdo­bi­ła po­ściel na­sy­co­na za­pa­chem la­wen­dy, na ko­mo­dzie pod ścia­ną w krysz­ta­ło­wym wa­zo­nie sta­ły świe­żo ścię­te róże, wy­po­le­ro­wa­ne de­ski pod­ło­go­we lśni­ły jak lu­stro. Przy­le­ga­ją­ca do po­ko­ju ła­zien­ka rów­nież była nie­ska­zi­tel­nie czy­sta. Na wie­sza­kach wi­sia­ły pach­ną­ce, pu­cha­te ręcz­ni­ki, za drzwia­mi płaszcz ką­pie­lo­wy ze sta­ran­nie za­wią­za­nym pa­skiem. My­deł­ka, szam­po­ny – wszyst­kie­go było pod do­stat­kiem.


  Na proś­bę go­ścia po­kój po prze­ciw­nej stro­nie ko­ry­ta­rza prze­kształ­ci­ła w ga­bi­net. Za­mie­rzał pra­co­wać nad książ­ką i wy­ra­ził ży­cze­nie, aby pod­czas po­by­tu nic nie za­kłó­ca­ło jego pry­wat­no­ści. To ża­den kło­pot, uzna­ła Erin, sko­ro nie­zna­jo­my bę­dzie je­dy­nym go­ściem pen­sjo­na­tu. I pierw­szym od mie­się­cy. Zro­bił re­zer­wa­cję na ich stro­nie in­ter­ne­to­wej w naj­wła­ściw­szym mo­men­cie.


  Bra­ko­wa­ło jej sa­tys­fak­cji, jaką da­wa­ło przy­go­to­wy­wa­nie po­koi dla go­ści, za­sta­na­wia­nie się, co im się spodo­ba, czy znów tu wró­cą. Cie­szył ją po­wrót do in­te­re­su. Pod­czas cho­ro­by Ja­me­sa za­prze­sta­li przyj­mo­wa­nia go­ści, zwol­ni­li per­so­nel. Erin była w cią­ży, nie mia­ła siły zaj­mo­wać się mę­żem i jed­no­cze­śnie do­glą­dać wszyst­kie­go.


  Za­sta­no­wi­ła się, co jesz­cze musi zro­bić przed pią­tą. Po­mi­mo chwi­li za­ła­ma­nia, jaką prze­ży­ła po prze­czy­ta­niu li­stu, cią­gle była na bie­żą­co z cza­sem. Je­śli gość zja­wi się punk­tu­al­nie, zdą­ży go ulo­ko­wać i po­dać mu wie­czor­ny po­si­łek, za­nim obu­dzi się Ri­ley. Kie­dy zbie­ga­ła na dół, po raz pierw­szy od daw­na czu­ła się nie­mal szczę­śli­wa. Może w koń­cu wszyst­ko od­mie­ni się na lep­sze.


  Sam Thorn­ton wy­do­stał się z sa­mo­cho­du. Jęk­nął ci­cho, czu­jąc zna­jo­my ból pra­wej nogi i bio­dra. Bez­ruch w cza­sie po­nad­czte­ro­go­dzin­nej po­dró­ży au­tem z San Fran­ci­sco nie był obo­jęt­ny dla zmal­tre­to­wa­ne­go cia­ła. Po­wi­nien był po­le­cieć do Reno, ale wte­dy był­by ska­za­ny na to­wa­rzy­stwo nie­zna­ne­go kie­row­cy, któ­re­mu bał­by się za­ufać. Za­tem wo­lał, by za­wie­zio­no go pro­sto na miej­sce. Wy­pro­sto­wał się, ode­tchnął cięż­ko i za­czął roz­cią­gać mię­śnie.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku, pro­szę pana? – spy­tał kie­row­ca.


  – Dzię­ku­ję, Ray, za­raz do sie­bie doj­dę. Po­wi­nie­nem był cię po­słu­chać i zgo­dzić się na wię­cej po­sto­jów.


  – Czyż­by przy­zna­wał się pan do winy? – Ray uniósł brwi.


  – Prze­cież wiesz. A te­raz za­mknij się i po­móż mi wy­jąć ba­ga­że. – Sam uśmiech­nął się, by zła­go­dzić wy­dźwięk ostat­nich słów. Wie­dział jed­nak, że Ray się nie ob­ra­ził. Na­wet kie­dy Sam był w naj­gor­szym na­stro­ju, co ostat­nio zda­rza­ło się dość czę­sto, Ray ja­koś zno­sił wszyst­kie hu­mo­ry swe­go pra­co­daw­cy i po pro­stu ro­bił swo­je. Po tym, co ra­zem prze­szli, Sam uwa­żał Raya bar­dziej za przy­ja­cie­la niż pra­cow­ni­ka i po ci­chu był wdzięcz­ny za to, że przy­ja­ciel jest z nim w tej szcze­gól­nej chwi­li, kie­dy mu­siał ze­brać siły przed za­da­niem, któ­re go cze­ka­ło.


  Po­pa­trzył na im­po­nu­ją­cą wiej­ską re­zy­den­cję w sta­ro­an­giel­skim sty­lu. Ścia­ny dwu­pię­tro­we­go bu­dyn­ku opla­ta­ły nie­co za­nie­dba­ne pną­cza wi­no­ro­śli. Wy­glą­da­ło na to, że ostat­nio nikt ich nie przy­ci­nał. Praw­dę mó­wiąc, cała po­sia­dłość spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by po­wo­li po­pa­da­ła w ru­inę.


  Zresz­tą, co go ob­cho­dził dom i to, w ja­kim był sta­nie. Miał waż­niej­szą spra­wę na gło­wie.


  – Na pew­no nie chce pan, że­bym tu z nim zo­stał jesz­cze dzień lub dwa? – spy­tał Ray, wrę­cza­jąc Sa­mo­wi tor­bę i wa­li­zecz­kę z lap­to­pem.


  – Nie po­trze­bu­ję niań­ki – od­parł ostrym to­nem Sam. – Prze­pra­szam, Ray – zmi­ty­go­wał się po chwi­li. – Chcia­łem po­wie­dzieć: nie, dzię­ku­ję. Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Ru­szaj do cór­ki, tak jak pla­no­wa­łeś. Za­dzwo­nię, kie­dy bę­dziesz mi po­trzeb­ny.


  – Ja­sne!


  Ray po­ma­chał Sa­mo­wi na po­że­gna­nie, wsiadł do audi i od­je­chał. Sam zro­zu­miał, że te­raz nie ma już od­wro­tu. Pod­niósł tor­bę, ru­sza­jąc w stro­nę bu­dyn­ku w tej sa­mej chwi­li, kie­dy wy­so­ka, szczu­pła ko­bie­ta z krót­ko ob­cię­ty­mi czar­ny­mi wło­sa­mi otwo­rzy­ła sze­ro­kie fron­to­we drzwi i wy­szła na ocie­nio­ny por­tyk.


  Pry­wat­ny de­tek­tyw, któ­re­go Sam wy­na­jął, by ją od­na­lazł, nie wspo­mniał ani sło­wem, jaką atrak­cyj­ną ko­bie­tą jest mło­da wdo­wa.


  – Pan Thorn­ton, praw­da? Dzień do­bry. Wi­tam w Con­nell Lod­ge – po­wie­dzia­ła. Sam przy­sta­nął. Za­ci­snął dłoń na uchwy­cie tor­by, aż za­bo­la­ło. Co się z nim dzie­je? Ta ko­bie­ta nie ma pra­wa go po­cią­gać! Wbrew wła­snej woli po­czuł, jak ogar­nia go po­żą­da­nie. Do tej pory tak dłu­go igno­ro­wał fi­zycz­ną stro­nę swo­jej na­tu­ry, aż uda­ło mu się osią­gnąć upra­gnio­ny stan otę­pie­nia.


  – Pan Thorn­ton? – upew­ni­ła się po­now­nie ko­bie­ta.


  Brą­zo­we oczy wpa­try­wa­ły się w Sama z nie­po­ko­jem. Czło­wiek mógł­by uto­nąć w ich głę­bi. Ona wca­le mi się nie po­do­ba, po­wie­dział so­bie w du­chu. Nic a nic!


  – Tak, na­zy­wam się Sam Thorn­ton. Pro­szę mó­wić mi po imie­niu.


  Kuś­ty­ka­jąc, zbli­żył się do ko­bie­ty i wy­cią­gnął rękę.


  – Erin Con­nell, go­spo­dy­ni domu – przy­wi­ta­ła się z go­ściem.


  Kie­dy po­czuł do­tyk dło­ni Erin, zro­zu­miał, że prze­grał wal­kę z sa­mym sobą. On chy­ba też zro­bił na niej wra­że­nie, bo z lek­kim okrzy­kiem szyb­ko za­bra­ła dłoń i cof­nę­ła się o krok. Niech to cho­le­ra! – za­klął w du­chu. To nie ma pra­wa się dziać.


  – Wejdź, pro­szę, za­pro­wa­dzę cię do two­je­go po­ko­ju. – Głos Erin brzmiał te­raz nie­co chro­pa­wo, ina­czej, niż kie­dy wi­ta­ła się z Sa­mem. – Po­móc ci wnieść ba­gaż?


  – Nie, dzię­ku­ję, dam so­bie radę.


  Od­wró­ci­ła się, by po­pro­wa­dzić go­ścia w głąb domu. Idąc z tyłu, Sam mógł po­dzi­wiać zgrab­ną syl­wet­kę Erin, kształt­ne bio­dra i po­ślad­ki opię­te bia­ły­mi dżin­sa­mi. Na ten wi­dok znów po­czuł sil­ny przy­pływ po­żą­da­nia.


  Chy­ba osza­la­łem, prze­cież Erin na­wet nie jest w moim ty­pie, roz­my­ślał, wcho­dząc za nią po sta­rych drew­nia­nych scho­dach na pię­tro. Mógł so­bie pro­te­sto­wać; jego za­in­te­re­so­wa­nie go­spo­dy­nią nie sła­bło.


  – Przy­je­cha­łeś z za­gra­ni­cy? – spy­ta­ła.


  – Nie. Co praw­da po­cho­dzę z No­wej Ze­lan­dii, ale od oko­ło ośmiu lat miesz­kam w Sta­nach.


  – Za­wsze chcia­łam po­je­chać do No­wej Ze­lan­dii. Sły­sza­łam, że jest prze­pięk­na. Może kie­dyś… – Wła­śnie do­tar­li na pię­tro.


  Sam ode­tchnął z ulgą, że nie musi już z bli­ska oglą­dać kształ­tów Erin. Po wy­ło­żo­nym chod­ni­kiem ko­ry­ta­rzu do­szli do ogrom­ne­go, peł­ne­go świa­tła po­ko­ju, któ­re­go okna wy­cho­dzi­ły na ogród fran­cu­ski urzą­dzo­ny na ty­łach bu­dyn­ku.


  – Oto two­ja sy­pial­nia. Chy­ba znaj­dziesz tu wszyst­ko, cze­go po­trze­ba. Je­śli jed­nak cze­goś za­brak­nie, na­tych­miast daj mi znać.


  Sam nic nie od­po­wie­dział, tyl­ko stał i wpa­try­wał się w Erin jak ja­kiś idio­ta. Wy­raź­nie po­smut­nia­ła, więc szyb­ko rzu­cił kil­ka słów po­chwa­ły pod ad­re­sem po­ko­ju, co po­now­nie roz­ja­śni­ło jej twarz.


  – Pro­si­łeś tak­że o ga­bi­net. Przy­go­to­wa­łam go w po­ko­ju po prze­ciw­nej stro­nie holu.


  We­szli do po­miesz­cze­nia o ścia­nach wy­ło­żo­nych drew­nia­ną bo­aze­rią. Pod oknem wy­cho­dzą­cym na pry­wat­ną za­to­kę i je­zio­ro sta­ło spo­re biur­ko.


  – Po­my­śla­łam, że pod­czas pra­cy chęt­nie od cza­su do cza­su zer­k­niesz na wodę. Po­do­ba ci się?


  – Bar­dzo – od­parł szcze­rze. Za nie­wiel­kie pie­nią­dze wy­mo­ści­ła mu cał­kiem wy­god­ne gniazd­ko. Po­sta­no­wił, że do­rzu­ci ja­kiś bo­nus do za­pła­ty. Cho­ciaż Erin z pew­no­ścią by go nie przy­ję­ła, gdy­by się do­wie­dzia­ła, jaki był praw­dzi­wy cel wi­zy­ty Sama. – Dzię­ku­ję.


  Znów uśmiech­nę­ła się tak, że po­czuł ucisk w żo­łąd­ku.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie. Roz­gość się, a ja pod­grze­ję ko­la­cję. Ja­dal­nia jest na par­te­rze, do­kład­nie na­prze­ciw­ko scho­dów. Za drzwia­mi masz dzwo­nek. Daj znać, kie­dy bę­dziesz go­to­wy.


  – Dzię­ku­ję, Erin, ale nie mu­sisz tak koło mnie ska­kać.


  Erin. Jak obco i jed­no­cze­śnie swoj­sko za­brzmia­ło wy­po­wie­dzia­ne na głos imię. Czy to miej­sce rzu­ca na mnie ja­kiś urok? – za­sta­no­wił się Sam. Nie, to ża­den urok, stwier­dził. Na­gły i sza­lo­ny po­ciąg do Erin nie­wie­le ma wspól­ne­go z sek­sem czy po­żą­da­niem. Erin po pro­stu jest ko­bie­tą, któ­ra praw­do­po­dob­nie uro­dzi­ła jego syna.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Oczy Sama spo­czę­ły na urzą­dze­niu kon­tro­l­nym, zwa­nym po­wszech­nie elek­tro­nicz­ną nia­nią, któ­re Erin przy­pię­ła do pa­ska. Po­czuł dziw­ny ucisk w klat­ce pier­sio­wej. Jak na za­wo­ła­nie urzą­dze­nie oży­ło; Sam po raz pierw­szy w ży­ciu usły­szał płacz wła­sne­go syna. Za­mru­gał po­wie­ka­mi, by po­zbyć się nie­chcia­nych łez. W gar­dle po­czuł ja­kąś twar­dą gulę. Mu­siał prze­łknąć śli­nę, by móc co­kol­wiek po­wie­dzieć.


  – To two­je dziec­ko? – spy­tał po­zor­nie spo­koj­nym gło­sem, choć w środ­ku aż ki­piał od emo­cji.


  – Tak, czte­ro­mie­sięcz­ny sy­nek. Ale nie martw się, nie bę­dzie ci prze­szka­dzał. Miesz­ka­my na par­te­rze w dru­giej czę­ści bu­dyn­ku. Mały na szczę­ście prze­sy­pia te­raz całą noc.


  – To ża­den pro­blem – zdo­był się na uśmiech. – Je­śli o mnie cho­dzi, nie mu­sisz ukry­wać dziec­ka. – Głos w elek­tro­nicz­nej nia­ni przy­brał na sile. Ma­lec wy­raź­nie upo­mi­nał się o swo­je pra­wa. – Chy­ba woła mamę. Nie będę cię za­trzy­my­wał.


  – Dzię­ku­ję. – Erin już ru­szy­ła do drzwi. – Za­dzwoń, kie­dy bę­dziesz chciał zjeść ko­la­cję – przy­po­mnia­ła i po­spiesz­nie opu­ści­ła po­kój.


  Sam przez chwi­lę pa­trzył w ślad za nią. Po­tem wes­tchnął głę­bo­ko, spoj­rzał w okno i za­to­pił wzrok w ja­snej toni je­zio­ra. Miał na­dzie­ję, że ogar­nie go daw­no nie­zna­ny spo­kój. Mi­jał po­nad rok od śmier­ci żony. Rok wy­peł­nio­ny bó­lem, tę­sk­no­tą, ża­lem i przy­tła­cza­ją­cym po­czu­ciem winy. Nie bro­nił się przed tymi emo­cja­mi, przyj­mo­wał je ze sto­ic­kim spo­ko­jem. Nic wię­cej nie mógł zro­bić. Pod­jął głu­pią de­cy­zję, któ­ra kosz­to­wa­ła Lau­rę ży­cie.


  Ślu­bo­wał so­bie, że już ni­g­dy z ni­kim nie wej­dzie w bli­ski zwią­zek. Choć tyle wi­nien był pa­mię­ci Lau­ry. Do dziś nie miał z tym naj­mniej­sze­go pro­ble­mu. Tym­cza­sem w nowo po­zna­nej ko­bie­cie było coś, co po­bu­dza­ło każ­dy nerw. Ogar­nął go strach i gniew. Na­wet jego pięk­na żona nie dzia­ła­ła na nie­go tak moc­no.


  To bar­dzo nie­do­brze, zwłasz­cza że przy­był do Lake Ta­hoe, by zro­bić coś, cze­go Erin mu nie prze­ba­czy. Za­mie­rzał upo­mnieć się o pra­wa do jej syna.


  Erin nie­mal bie­giem do­tar­ła do pry­wat­nej czę­ści bu­dyn­ku. Ależ ten fa­cet jest nie­sa­mo­wi­ty. I o wie­le młod­szy i bar­dziej atrak­cyj­ny, niż się spo­dzie­wa­ła. Kie­dy uści­snął jej dłoń, po­czu­ła mro­wie­nie cia­ła. To samo czu­ła za każ­dym ra­zem, kie­dy na nią spoj­rzał.


  Wpa­dła do dzie­cin­ne­go po­ko­ju. Ri­ley le­żał w łó­żecz­ku i ma­chał rącz­ka­mi, by zwró­cić na sie­bie uwa­gę mat­ki. Chwy­ci­ła syna w ra­mio­na, od­ru­cho­wo za­czę­ła go ko­ły­sać i nu­cić coś ko­ją­cym to­nem. Na­wet się nie skrzy­wi­ła, kie­dy mała piąst­ka wplą­ta­ła się w jej wło­sy.


  – Do­brze spa­łeś, ma­leń­ki? – mru­cza­ła. – Sły­sza­łeś, że przy­był nowy gość? Dla­te­go za­pła­ka­łeś, praw­da? Ba­łeś się, że coś cię omi­nie.


  Po­ło­ży­ła Ri­leya na sto­le do prze­wi­ja­nia nie­mow­ląt, zręcz­nie zmie­ni­ła mu pie­lu­chę i znów za­czę­ła do nie­go prze­ma­wiać.


  – Do­sko­na­le ro­zu­miem, że chciał­byś po­znać pana Thorn­to­na. Mó­wię ci, nie­złe z nie­go cia­cho. Wca­le się na nie­go nie ga­pi­łam, nie myśl so­bie – za­strze­gła. Schy­li­ła się i cmok­nę­ła Ri­leya w brzu­szek. – Tyl­ko ty się dla mnie li­czysz.


  Pa­trzy­ła na syn­ka, jed­nak przed ocza­mi wciąż mia­ła Sama Thorn­to­na. Spo­tka­nie z nim za­chwia­ło jej rów­no­wa­gę. Po wy­mia­nie uprzej­mych mej­li spo­dzie­wa­ła się ko­goś zu­peł­nie in­ne­go – star­sze­go, i, co tu dużo ga­dać – ja­kie­goś nu­dzia­rza. Nie męż­czy­zny bę­dą­ce­go kwin­te­sen­cją sek­su.


  Miał krót­ko przy­cię­te blond wło­sy, bruz­dy na czo­le i wo­kół ust, któ­re świad­czy­ły o tym, że uśmiech był rzad­kim go­ściem na jego twa­rzy. Na­to­miast spoj­rze­nie nie­bie­sko­sza­rych oczu hip­no­ty­zo­wa­ło. Erin mia­ła wra­że­nie, że gdy­by Sam tyl­ko chciał, mógł­by prze­wier­cić ją nimi na wy­lot. I ten jego do­tyk…


  Za­drża­ła, zbyt moc­no ści­ska­jąc Ri­leya. Sy­nek za­pisz­czał gło­śno na znak pro­te­stu. Po­sta­no­wi­ła, że nie ule­gnie emo­cjom, choć dzię­ki Sa­mo­wi po raz pierw­szy od daw­na po­czu­ła się w peł­ni ko­bie­tą.


  Po­szła do kuch­ni, gdzie usa­do­wi­ła Ri­leya w bu­ja­nym fo­te­li­ku sto­ją­cym na bla­cie, żeby sy­nek mógł ob­ser­wo­wać, co się do­oko­ła dzie­je. Z boku fo­te­li­ka po­wie­si­ła ja­kąś za­baw­kę. Nu­cąc pod no­sem, usta­wi­ła na wiel­kiej tacy ze­staw przy­praw oraz ża­ro­od­por­ne na­czy­nie z wo­ło­wi­ną du­szo­ną w czer­wo­nym wi­nie. Da­nie przy­go­to­wa­ła wcze­śniej, wy­star­czy­ło je te­raz tyl­ko pod­grzać. Ra­zem z piu­re ziem­nia­cza­nym i zie­lo­ny­mi wa­rzy­wa­mi pro­sto z ogród­ka był to cał­kiem so­lid­ny po­si­łek. Może na­wet zbyt so­lid­ny jak na tę porę roku; lato jesz­cze trwa­ło i wie­czo­ry były cu­dow­nie cie­płe.


  Co tam, je­śli gość bę­dzie miał za­strze­że­nia, naj­wy­żej po­skar­ży się sze­fo­wi, za­śmia­ła się w du­chu. Na­wet w naj­bar­dziej sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ściach jed­no­oso­bo­we pro­wa­dze­nie pen­sjo­na­tu wy­da­wa­ło­by się trud­ne do udźwi­gnię­cia, jed­nak Erin na­mięt­nie ko­cha­ła Con­nell Lod­ge. Kie­dy przy­by­ła tu po raz pierw­szy na roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną do pra­cy, po­czu­ła, jak­by po raz pierw­szy zna­la­zła praw­dzi­wy dom. Zja­wi­ła się z pu­sty­mi rę­ka­mi, po czym uło­ży­ła so­bie ży­cie, stwo­rzy­ła ro­dzi­nę, na­bra­ła po­czu­cia przy­na­leż­no­ści.


  Dzie­sięć lat póź­niej ja­kiś obcy osob­nik pod­wa­żał pra­wa Erin do tego domu, twier­dząc, że Ri­ley nie jest sy­nem jej zmar­łe­go męża. Kim­kol­wiek był ten Pan X, na­wet nie zda­wał so­bie spra­wy, że otwo­rzył pusz­kę Pan­do­ry.


  Do­brze by­ło­by za­się­gnąć po­ra­dy praw­nej, ale to zbyt kosz­tow­ne. Erin nie chcia­ła ko­rzy­stać z usług fir­my, któ­ra od po­nad stu lat pro­wa­dzi­ła spra­wy Con­nel­lów, gdyż wła­śnie ci lu­dzie pierw­si usu­nę­li­by ją i Ri­leya z po­sia­dło­ści, gdy­by się oka­za­ło, że ktoś pod­wa­ża fakt oj­co­stwa Ja­me­sa.


  To ja­kaś bzdu­ra. Była żoną Ja­me­sa w każ­dym zna­cze­niu tego sło­wa. Ri­ley jest ich sy­nem. Con­nell Lod­ge na­le­ży do nie­go do koń­ca ży­cia. Prze­sta­rza­łe za­pi­sy praw­ne do­ty­czą­ce ma­jąt­ku po­wier­ni­cze­go po­zwa­la­ły na miesz­ka­nie w po­sia­dło­ści tyl­ko bez­po­śred­nim po­tom­kom Ja­me­sa Con­nel­la, któ­ry wy­bu­do­wał ją w pierw­szych la­tach dwu­dzie­ste­go wie­ku. Ri­ley, jako pra­wo­wi­ty, bio­lo­gicz­ny syn Ja­me­sa, i ona, jego mat­ka, mie­li wszel­kie pra­wa, by tu prze­by­wać.


  Na­gły chłód prze­biegł Erin po ple­cach. A co się sta­nie, je­śli na­praw­dę ktoś w kli­ni­ce po­peł­nił błąd?


  Boże, jak­że nie­na­wi­dzi­ła tej nie­pew­nej sy­tu­acji. Gdy­by na­gle mu­sia­ła wraz z Ri­ley­em opu­ścić dom, mie­li­by je­dy­nie to, co na grzbie­cie, i nie­wiel­kie oszczęd­no­ści na kon­cie. Bra­ko­wa­ło jej kwa­li­fi­ka­cji, umia­ła tyl­ko pro­wa­dzić pen­sjo­nat. Nie mo­gła więc stra­cić je­dy­ne­go da­chu nad gło­wą, jaki kie­dy­kol­wiek mia­ła. W ja­kiś spo­sób mu­sia­ła zdo­być do­wód, któ­ry po­zwo­li jej od­da­lić od sie­bie kosz­mar­ne wid­mo.


  Przy­po­mnia­ła so­bie o Ja­net Mo­rin. Po­zna­ły się w szko­le ro­dze­nia; Erin wie­dzia­ła, że ko­le­żan­ka za­mie­rza wró­cić do pra­cy nie­mal tuż po uro­dze­niu cór­ki. Wraz z mę­żem pro­wa­dzi­ła kan­ce­la­rię ad­wo­kac­ką w So­uth Lake Ta­hoe, po po­ro­dzie po­sta­no­wi­ła kon­ty­nu­ować pra­cę w nie­peł­nym wy­mia­rze go­dzin. Być może mo­gła­by coś po­móc lub cho­ciaż do­ra­dzić…


  Ri­ley roz­pła­kał się, bo ude­rzył się za­baw­ką w nos. Erin wy­ję­ła syn­ka z fo­te­li­ka, za­czę­ła ko­ły­sać w ra­mio­nach, jed­nak po­zo­sta­wał nie­po­cie­szo­ny.


  – Ci­cho, mi­siacz­ku, mój ma­leń­ki – mru­cza­ła, ob­sy­pu­jąc twarz syn­ka po­ca­łun­ka­mi. Wszyst­ko na nic.


  Z do­świad­cze­nia wie­dzia­ła już, że jest tyl­ko je­den spo­sób, by go uspo­ko­ić. Przy­sia­dła na ku­chen­nym krze­śle, roz­pię­ła bluz­kę i po­da­ła ma­łe­mu pierś. Ri­ley ocho­czo przy­ssał się do sut­ka. Erin otar­ła mu po­licz­ki z łez.


  – Nie­wła­ści­wą porę wy­bra­łeś, ko­cha­nie – szep­nę­ła do syn­ka. – Nasz gość wkrót­ce zej­dzie na ko­la­cję. Nie bę­dzie za­chwy­co­ny, kie­dy mu ją po­dam, jed­no­cze­śnie kar­miąc cie­bie.


  – Chęt­nie po­cze­kam.


  Na dźwięk gło­su Sama Erin po­de­rwa­ła się z krze­sła, od­sta­wi­ła Ri­leya od pier­si i w po­śpie­chu za­czę­ła po­pra­wiać bluz­kę.


  – Prze­pra­szam! – Za­czer­wie­ni­ła się, kie­dy zo­ba­czy­ła, w czym Sam Thorn­ton utkwił spoj­rze­nie. – Nie sły­sza­łam, jak dzwo­ni­łeś.


  – Bo nie dzwo­ni­łem. – Sam do­kuś­ty­kał do sto­łu i od­su­nął krze­sło. – Po­sze­dłem do ja­dal­ni, bar­dzo tam ład­nie, ale nie uśmie­cha mi się jeść sa­me­mu. Masz coś prze­ciw­ko, bym zjadł ko­la­cję tu­taj ra­zem z tobą?


  Chcia­ła gło­śno za­pro­te­sto­wać, ale usły­sza­ła w gło­sie Sama ja­kiś bła­gal­ny ton, do­strze­gła cień w oczach. Wy­da­wał się w tej chwi­li bar­dzo sa­mot­nym czło­wie­kiem.


  – Oczy­wi­ście, pro­szę – od­par­ła ła­god­nie. – Prze­pra­szam za tę sce­nę. Ri­ley jest dziw­nie nie­spo­koj­ny. Może po pro­stu zbyt szyb­ko ro­śnie?


  – Ma na imię Ri­ley?


  Czyż­by słuch ją ma­mił? Na­praw­dę w gło­sie Sama był taki bez­brzeż­ny smu­tek?


  – Tak. Ri­ley Ja­mes Con­nell, do usług. – od­par­ła, szyb­ko do­pi­na­jąc bluz­kę. Ma­lec od­su­nął się od mat­ki i ob­da­rzył nowo przy­by­łe­go bez­zęb­nym uśmie­chem.


  – Mogę go wziąć na ręce?


  Sam chciał­by po­trzy­mać Ri­leya? – zdu­mia­ła się Erin. Więk­szość zna­nych jej męż­czyzn ucie­ka­ła od nie­mow­ląt jak od za­ra­zy. Za­czy­na­li oka­zy­wać dzie­ciom za­in­te­re­so­wa­nie do­pie­ro wte­dy, kie­dy prze­sta­wa­ły ro­bić w pie­lu­chy i moż­na było z nimi choć tro­chę po­roz­ma­wiać. Do ta­kich męż­czyzn na­le­żał rów­nież jej zmar­ły mąż.


  – Do­brze, ale naj­pierw po­win­no mu się od­bić. – De­li­kat­nie klep­nę­ła Ri­leya w plec­ki..


  – Też mogę mu po­móc – za­pro­po­no­wał Sam.


  – Ro­bi­łeś to kie­dyś? – spy­ta­ła zdzi­wio­na.


  – Nie, ale to chy­ba nie jest bar­dzo trud­ne?


  Chy­ba nie wie, co może go spo­tkać, po­my­śla­ła.


  – Cią­gle tro­chę mu się ule­wa – ostrze­gła.


  – Wo­bec tego po­łóż mi ręcz­nik na ra­mio­nach – od­parł bez mru­gnię­cia okiem Sam. – So­bie też kła­dziesz, praw­da?


  Erin po­ki­wa­ła gło­wą i przy­nio­sła nie­wiel­ki ręcz­nik. Sam na­rzu­cił ręcz­nik na ra­mio­na, po czym wy­cią­gnął ręce po Ri­leya. Mały ra­do­śnie po­szedł w ob­ję­cia nie­zna­jo­me­go.


  Erin przy­glą­da­ła się, jak obcy męż­czy­zna tuli jej dziec­ko.


  – Bę­dzie mu wy­god­niej, je­śli go po­trzy­masz w ten spo­sób. – Pod­ło­ży­ła rękę Sama pod uzbro­jo­ną w pie­lu­chę pupę Ri­leya. – I po­ma­su­jesz plec­ki, przy­tu­la­jąc go do sie­bie.


  Sam wy­ko­nał po­le­ce­nie. Erin pa­trzy­ła na tę sce­nę, my­śląc, że śmierć Ja­me­sa po­zba­wi­ła Ri­leya moż­li­wo­ści kon­tak­tu z męż­czy­zną. Czy Sam mógł­by zre­kom­pen­so­wać tę stra­tę? Pra­wie nie zna­ła tego męż­czy­zny, jed­nak in­stynk­tow­nie czu­ła, że moż­na mu za­ufać. Kie­dy Ri­ley­owi gło­śno się od­bi­ło, Sam zro­bił tak dum­ną minę, jak­by to on był au­to­rem od­gło­su. Erin wy­bu­chła nie­po­ha­mo­wa­nym śmie­chem.


  – To jesz­cze nic – wy­krztu­si­ła. – Zo­ba­czył­byś, co się dzie­je, gdy wy­da­je dźwię­ki od dołu!


  – Wy­obra­żam so­bie! – Sam zro­bił prze­ra­żo­ną minę. – Od­dać ci go?


  – Nie te­raz, mu­szę do­koń­czyć szy­ko­wa­nie ko­la­cji. Je­śli masz dość trzy­ma­nia Ri­leya na ręku, wsadź go do fo­te­li­ka.


  – Bę­dzie tam bez­piecz­ny? – Sam z oba­wą po­pa­trzył na nie­wiel­ki bu­jak.


  – Tak. Poza tym to bar­dzo po­moc­ny sprzęt. Ri­ley może się po­czuć tro­chę nie­za­leż­ny ode mnie i jed­no­cze­śnie ob­ser­wo­wać, co ro­bię.


  – W po­rząd­ku – po­wie­dział. – Jed­nak do­pó­ki nie sią­dzie­my do ko­la­cji, po­trzy­mam go na rę­kach.


  Erin po­sta­wi­ła na sto­le dru­gie na­kry­cie. Ko­la­cja we dwo­je wy­da­ła jej się czymś in­tym­nym, na­wet w obec­no­ści Ri­leya. Ostat­ni raz na­kry­wa­ła stół dla dwóch osób kil­ka mie­się­cy temu, kie­dy Ja­mes był jesz­cze zdol­ny wstać z łóż­ka i przejść do kuch­ni. Od­su­nę­ła wspo­mnie­nia na bok. I bez tego mia­ła o czym my­śleć.


  Sam trzy­mał w ra­mio­nach ma­leń­kie ciał­ko, le­d­wo mo­gąc prze­łknąć śli­nę ze wzru­sze­nia. To nie do wia­ry, że wła­śnie tu­lił do sie­bie wła­sne­go syna. Pra­gnął tu­lić go z ca­łych sił, bro­nić przed wszel­kim złem, ale wie­dział, że nie ma do tego pra­wa, do­pó­ki nie uzy­ska po­twier­dze­nia, że Ri­ley na­praw­dę jest jego sy­nem.


  Pa­trzył, jak Erin zręcz­nie po­ru­sza się po kuch­ni, bez wy­sił­ku prze­kształ­ca zwy­kły blat w ele­ganc­ko na­kry­ty stół. Aro­mat po­tra­wy wy­ję­tej z pie­cy­ka wie­le mó­wił o jej zdol­no­ściach ku­li­nar­nych. Wszyst­ko, co Erin ro­bi­ła, wy­da­wa­ło się ta­kie nie­wy­mu­szo­ne. Przy­po­mniał so­bie, jak na­tu­ral­nie wy­glą­da­ła z Ri­ley­em przy pier­si. Wi­dok kar­mią­cej Erin wy­wo­łał w nim cał­kiem nowe od­czu­cia, uświa­do­mił mu, jak bar­dzo dziec­ko za­leż­ne jest od mat­ki. Cie­ka­we, czy Lau­ra by­ła­by go­to­wa kar­mić dziec­ko pier­sią. Ni­g­dy o tym nie roz­ma­wia­li. Całą uwa­gę sku­pi­li na zaj­ściu Lau­ry w cią­żę. Wszyst­ko inne sta­ło się mniej istot­ne.


  Znów ogar­nę­ło go po­czu­cie winy, że nie jest lo­jal­ny wo­bec pa­mię­ci zmar­łej żony. Wy­da­wa­ło się, że bę­dąc tu­taj, trzy­ma­jąc w ra­mio­nach dziec­ko, któ­re mo­gło być jego, lecz już nie jej, zdra­dza Lau­rę. Kie­dy pa­trzy nie na nią, lecz na Erin Con­nell. Gdy­by wte­dy się nie spóź­nił, by za­brać Lau­rę na umó­wio­ne spo­tka­nie… Ale nie, on mu­siał jesz­cze za­ła­twić w biu­rze ja­kąś pil­ną spra­wę, za­miast zle­cić to ko­muś in­ne­mu. Te­raz już za póź­no: i dla Lau­ry, i dla ich wspól­ne­go dziec­ka po­czę­te­go w kli­ni­ce le­cze­nia nie­płod­no­ści.


  Na­wet wy­na­ję­cie su­ro­gat­ki nie wcho­dzi­ło w ra­chu­bę. Z tego co wie­dział, zdol­ne do ży­cia za­rod­ki po­wsta­łe z po­łą­cze­nia ko­mó­rek ja­jo­wych Lau­ry oraz jego plem­ni­ków zo­sta­ły znisz­czo­ne. Na jaw wy­szło jesz­cze wie­le in­nych błę­dów po­peł­nio­nych w tej kli­ni­ce. Ogar­nę­ła go bez­sil­na złość. Jed­nak być może w wy­ni­ku jed­ne­go z tych błę­dów dziec­ko, któ­re te­raz trzy­mał w ra­mio­nach, zo­sta­ło po­czę­te z uży­ciem wła­śnie z jego plem­ni­ka.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – py­ta­nie Erin prze­rwa­ło roz­my­śla­nia Sama.


  – Tak, oczy­wi­ście. Pach­nie wspa­nia­le. – Wska­zał na stół.


  – Mam na­dzie­ję, że bę­dzie ci sma­ko­wać.


  Erin za­bra­ła Sa­mo­wi Ri­leya i usa­do­wi­ła syn­ka w bu­ja­nym fo­te­li­ku, skąd ba­wiąc się i ra­do­śnie ga­wo­rząc, mógł ob­ser­wo­wać, jak do­ro­śli za­sia­da­ją do sto­łu.


  – To nie­sa­mo­wi­te – Sam spró­bo­wał po­tra­wy na­ło­żo­nej na ta­lerz. – Gdzie się tego na­uczy­łaś?


  – Cze­go?


  – Go­to­wać w ten spo­sób. – Na wi­del­cu miał już na­stęp­ną por­cję wa­rzyw i świet­nie do­pra­wio­ne­go mię­sa.


  – Je­stem sa­mo­ukiem. Kie­dy się tu zja­wi­łam, w Con­nell Lod­ge była już ku­char­ka, ale przy­rzą­dza­ła mało wy­szu­ka­ne je­dze­nie bez przy­praw. Za­czę­łam eks­pe­ry­men­to­wać z nie­któ­ry­mi po­tra­wa­mi i kie­dy star­sza pani nie­dłu­go po moim przy­jeź­dzie po­szła na eme­ry­tu­rę, Ja­mes za­pro­po­no­wał mi, że­bym ją za­stą­pi­ła.


  – By­łaś tu­taj za­trud­nio­na? – Tej in­for­ma­cji nie zna­lazł w ak­tach, któ­re do­star­czył mu pry­wat­ny de­tek­tyw.


  – Po­cząt­ko­wo tak. – Po twa­rzy Erin prze­mknął do­pra­wio­ny kro­plą go­ry­czy uśmiech. – Po­tem wy­szłam za sze­fa. Dość ba­nal­ne, praw­da?


  Sam po­czuł ukłu­cie za­zdro­ści, lecz szyb­ko o niej za­po­mniał. Nie miał żad­ne­go pra­wa być za­zdro­sny o re­la­cje, ja­kie łą­czy­ły Erin z mę­żem. Prze­cież i on był szczę­śli­wie żo­na­ty. Pod­czas lat prze­ży­tych ra­zem z Lau­rą na­wet nie spoj­rzał na inną ko­bie­tę. Po jej śmier­ci przy­siągł so­bie, że tak po­zo­sta­nie.


  – Resz­ta, jak to mó­wią, to już hi­sto­ria – cią­gnę­ła Erin.


  – Co wła­ści­wie cię tu przy­wio­dło? – do­py­ty­wał się Sam.


  – Szu­ka­łam pra­cy zwią­za­nej z pro­wa­dze­niem domu. Zbli­ża­ła się zima, kie­dy je­den z za­trud­nio­nych tu­taj na sta­łe upadł i zła­mał nogę. W pen­sjo­na­cie za­czę­ło bra­ko­wać per­so­ne­lu. Miesz­ka­łam wte­dy w ho­te­lu od­da­lo­nym ja­kieś pół go­dzi­ny dro­gi stąd. W lo­kal­nej ga­ze­cie zna­la­złam ogło­sze­nie, że szu­ka­ją pra­cow­ni­ka, więc pod­je­cha­łam sto­pem i zgło­si­łam swo­ją kan­dy­da­tu­rę.


  – I zo­sta­łaś na za­wsze – do­po­wie­dział Sam. – A co ro­bi­łaś, za­nim tu przy­je­cha­łaś?


  Kie­dy pa­dło to py­ta­nie, wy­raz twa­rzy Erin zmie­nił się nie do po­zna­nia. Do­tąd pa­trzy­ła na Sama przy­jaź­nie, te­raz w jej spoj­rze­niu ma­lo­wa­ła się nie­mal wro­gość, jak­by my­śla­ła, że chce ją okraść. Co w koń­cu nie było ta­kie da­le­kie od praw­dy, zwa­żyw­szy, w ja­kim celu tu przy­był.


  – To i owo – od­par­ła w koń­cu wy­mi­ja­ją­co. – Nic, o czym war­to wspo­mi­nać.


  Naj­wy­raź­niej nie mia­ła ocho­ty roz­ma­wiać o prze­szło­ści. Co wię­cej, Sama ogar­nę­ło prze­czu­cie, że pró­bu­je ukryć coś, co nie po­win­no uj­rzeć świa­tła dzien­ne­go. W koń­cu prze­czu­cie po­dob­nej na­tu­ry przy­wio­dło go do Con­nell Lod­ge, ka­za­ło do­wie­dzieć się jak naj­wię­cej na te­mat Erin. Musi za­po­mnieć o tym, jak bar­dzo go po­cią­ga. Być może ja­kiś jej ukry­ty se­kret sta­nie się dla nie­go bro­nią w wal­ce o od­zy­ska­nie syna.
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